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P e t e r s b u r g ,  7 G ru d n ia ,

Przez Ukazy C e s a r s k i e  z dnia 6  Listopada, mianowani: 
Członek Rady Państwa Jenerał piechoty xiążę Szachów skoj 
Prezesem Departementu W ojny w tejże Radzie —  Członek 
Rady Państwa Rzeczywisty Rad ze a Tajny hrabia Gurjew, 
Prezesem Departamentu Ekonomii w tejże Radzie — Pre­
zydent Rady Państwa, Jenerał jazdy, Jenerał-adjutant xiązę 
Czerny szew , Prezydentem Komitetu Ministrów z zachowa­
niem dotychczasowych obowiązków i godności.

 p rzez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 18 Listopada,
zostają mianowani: Naczelnik topograficznej wyprawy do 
zdjęcia mappy guberni! Wołyńskiej, Jenarał-major Sztabu 
Jeneralnego Jakowlew 1, Naczelnikiem Sztabu Oddzielnego 
Syberyjskiego korpusu — Liczący się w Armii podpułkow­
nik Baum gar ten 2 , Naczelnikiem Oddziału Kancellaryt Mi­
nistra Wojny — Podpułkownik pułku pieszego Ekateryn- 
burgskiego Stachowicz, Dowodzącym 3 brygadą odwodo­
wej3 dywizyi 2 korpusu piechoty —  Kurator Kijowskiego 
okręgu naukowego, Jenerał-major orszaku J. C. M ości Tra- 
skin, zostaje uwolniony od tego urzębu z pozostaniem w
tymże orszaku.

  Przez takiż Rozkaz dzienny w Wydziale Marynarki
z dnia 17 Listopada, Członek Jeneralnego Audytoryatu te­
goż Wydziału Vice-admiral K azm , mianowany Dyrektorem 
korpusu kadetów Morskich, z zachowaniem dotychczaso­

wych obowięzków.
 Przez Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w Wydziale służby

Cywilnej z dnia 14 Listopada, zostają zatwierdzeni, wybrani 
przez szlachtę Marszałkami Powiatów: Radomyślsktego, do­

tychczasowy Marszałek, porucznik byłych wojsk polskich 
Trzeciak , i Taraszczańskiego, Rzeczywisty Student C e s a r ­

s k i e g o  S.-Petersburskiego Uniwersytetu hrabia Branicki, 
ten ostatni z zamianą stopnia na rangę Sekretarza Guberni, 
jalnego — Prezesem Izby Grodzieńskiej Sądu Cywilnego 
Radzca honorowy Glindzicz —  Sędziami powiatów gubei- 
nii Kijowskiej: Czehryńskiego Radzca Dworu Stojanowski, 
Rerdyczewskiego Sekretarz Kollegialny W yhow ski, Tarasz­
czańskiego Sekret, gub. Jot e j ko, Kaniewskiego Rejestrator 
Kolleg. Bielecki —  16 tegoż m. Młodszy urzędnik Kancel- 
laryi J. C. M ości Sekretaryatu Stanu Królestwa Polskiego 
Radzca honor. W ielhorski, na własną prośbę otrzymuje dy­
m isją  od służby z rangą Assesora Kollegialnego i mundu- 
re m  17 tegoż 'm . Zarządzający Wileńską Izbą Dóbr P ań­
stwa Radzca Kol. W ieprycki, za odznaczającą się służbę 
podniesiony został do rangi Radzcy Stanu —  Assesor W i­
leńskiej Izby Skarbowej Radzca Dworu Hajko, mianowany 
W ileńskim 1 Gubernijalnym Kontrolerem.

  Urzędnik Min. Skarbu Radzca Stanu Hagemeister,
najłaskawiej podniesiony do rangi Rzeczywistego Radzcy
Stanu i m i a n o w a n y  Członkiem Rady Ministerstwa Dobr Pań­

stwa. _.
—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  dnia 1  Listopada, mia­

nowany kawalerem orderu Św. Stanisława 1 klassy Zarzą­
dzający drukarnią Najśw. Synodu w Moskwie, Rzeczywisty
Radzca Stanu Borozdin.

  j y  skutek doniesienia Ministra Dobr Państwa o czyn­
nościach Izb gubernijaluych tego zarządu, we względzie 
wybierania podatków, N. C e s a r z  Jmć w dniu 25 Paździer­
nika raczył rozkazać objawić M o n a r s z e  zadowolenie tym 
Izbom, które w roku 1847 wybrały podatków więcej nad 
jednoroczne wyrachowanie. W  tej liczbie są wymienione 
Izby: W ołyńska, Podolska i Grodzieńska.
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—  Na przedstawienie P . Ministra Skarbu o szczególnych 
dla Skarbu zasługach W itebskiego kupca 1 gildyi, izraelity 
Gabryela H incburga  i syna jego Jewzela, N. C e s a r z  J m ć  

najłaskawiej rozkazał nadać im dziedziczne poczestne oby­
watelstwo.

—  W olnem u włościaninowi z gubernii Mińskiej, Józefowi 
Jakuszynowi, wydany został od Ministerstwa D óbr P ań ­
stwa, w dniu 25  Października wyłączny pięcioletni przy­
wilej, na wynalezioną przez niego machinę do żęcia zboża.

—  U m arł tu Radzca Tajny Senator xiążę Łobaupw-Ro- 
stowski.

O  C H O L E R Z E .

W  PETERSBURGU: po 21 Listopada zostawało chorych 
61 —  w ciągu doby przybyło 2  —  wyzdrowiało 6  —  
um arło  2  —  po 2 2  Listopada pozostało chorvch 55.

W  ciągu doby przybyło 7 —  wyzdrowiało 3  —  
po 25  Listopada pozostało chorych 59.

W  ciągu doby przybyło t6  —  wyzdrowiało 12 —  
um arło 4  —  po 2 4  Listopada pozostało chorych 49.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W ąrszaw a , 2 8  Listopada.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  na przedstawienie Namiestnika K ró­
lestwa Polskiego, Jenerał - Feldmarszałka Xigcia W arszaw­
skiego, Hrabi Paskie wicza-Erywańskiego, mianować raczył 
kawalerem orderu  Św. Anny 3 klassy, Stanisława Żugaje- 
wicza, b, Rachm istrza Starszego w Kommisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  na przedstaw ienie JO. Xięcia 
Namiestnika Królestwa Polskiego,, Najłaskawiej uwolnić ra­
czył P . Stanisława Kosseckiego, Referendarza Sianu, zu­
pełnie od służby, z powodu interesów familijnych.

Rada Administracyjna na posiedzeniu swojem  dnia 5 
(17) Listopada b. r. uwolniła Referendarza Stanu Walen- 

Solnickie^o, na własne jego żądanie, od obowiązków 
Naczelnego K ontrolera w Kommisii Rządowej Spraw  W e­
w nętrznych i D uchow nych, z praw em  noszenia m unduru 
V klassy i zanominowała Naczelnika Sekcji w Biurze Kon­
troli i Rachunkowości, M aurycego Bętkowskiego, pełnią­
cym obowiązki .Naczelnego K ontrolera, zaś Referenta To­
masza Welinowicza, pełniącym obowiązki Naczelnika Sekcji 
w Biurze Kontroli i Rachunkowości tejże Kommisji.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

NIEMCY.
A US rilY A . W iedeń, 2 1  Listopada. N. Cesarz Jm ć ra­

czył udzielić z własnej szkatuły sum m ę 4  miljonów flore­
nów  na wsparcia dla niieszkąńcow miasta i przedmieści, 
którzy najwięcej ucierpieli podczas szturm u Wiednia..

—  Gazeta W iedeńska umieściła oświadczenie studenta 
nazwiskiem K ocher, który uciekł z W iednia podczas sztur- 
m u i gorzko się żali na sposób w jaki nadużyto niedoświad- 
czenia młodzieży dla wtrącenia jej w przepaść. «Któż nas 
doprowadził do zb rodni» mówi, jeżeli nie dziennikarze, de­
mokraci,. a nawet same władze i Sejm .*W y, coście nami 
kierowali i coście opowiadali bunt, wy Pillersdorfie, Kud- 
richu, Lohnerze, Goldm arku, B arroschu, Violaudzie, etc. ' 
zrzucacie dziś na nas całą winę! Poduszczyciele, działający 
za jedno z emissaryuszami żydam i i przewrotnemi węgra- 
mi, oto są prawdziwi przestępcy i ci ludzie spokojnie zasia- 
dają na ławach sejm owych.»

Kremsier, 2 2  Listopada. Dziś Sejm m ia ł pierwsze- swe 
posiedzenie. Mniemano zrazu że nie zbierze się dostateczna 
liczba członków do głosowania, ale następnie przy'było tylu 
członków, że Izba znalazła się we i? ‘swego składu; obec­
nych członków było 248. P rezes Smolka, którego urzędo­
wanie ukończyło się 9  L istopada, wniósł wybór nowego 
Prezesa i po kilku głosowaniach w ybór padł na niegoż sa­
m ego; m iał on 151 głosów. Z Ministrów jeden P . Kraus 
był obecnym.

JL leden, 2 2  Listopada. Dziś Juljusz Beclier, wydawca 
odpowiedzialny gazety R adica l i H erm ann Jellineck , spół- 
pracownik tej gazety, skazani na karę  śmierci za zdradę 
stanu, zostali rozstrzelani.

W  tych dniach wszedł do- O łom uńca pułk W ęgier­
ski J. C .'W .. W ielkiego Xięcia Michała. Postępowanie tego 
pułku godne jest największej pochwały; stał on na kwate­
rach w Galicyi i. tak w ciągu pobytu w tym: kraju jak i 
w całej drodze do O łom uńca, nieprzestawał być wszelkie- 
mi sposobami przez wysłańców polskich i węgierskich na­
mawiany do połączenia się z bunlownemi wojskami węgier- 
skiemi oddanemi Kossuthowi, ale się oparł wszystkim tym 
nam owom i niezachwianie wykonał dane m u rozkazy od 
prawej władzy.

PR U SS1. B erlin , oO  Listopada. W  B randebourg, 28 
b. m. Sejm otworzył swe posiedzenia pod prezydcncyą P. 
de Brunneck, najstarszego wiekiem.. W szakże, gdy liczba 
Członków- okazała się niedostateczną do obradowania, na 
żądanie Ministrów posiedzenie zostało odroczone do jutra.- 

Gdy i nazajutrz, 28 , nie było członków nad 159, depu­
towany Simons wniósł, iżby wezwani byli zastępcy depu­
towanych. Pierwszy Minister, h r .  von Brandebourg oświad­
czył, że wniosek ten. zgodny jest z życzeniem Rządu, ażeby 
prace nad Konstytucyą były rozpoczęte jak najrychlej, i 
pizeto zastępcy zostali wezwani. W szakże od wczora przy­
było niemało deputowanych.

W czora Królestwo JJ. przyjmowali powinszowania Człon­
ków Ciała Dyplomatycznego, oraz znakomitszych osób w 
Potsdamie z powodu 25-letniego jubileuszu małżeństwa NN. 
Państwa; Królowa Jm ć Saska, Małżonka Xięcia> Jana' Sas­
kiego, W  W . X iążę iX iężn a  M ecklembourg-Schwerin, oraz
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Xiążę Brunswick, zjechali tamże dla powinszowania K ró ­
lestwu JJ.

—  W  E rfureie , gdzie jest dowodzcą jenerał V oss, woj­
sko było zmuszone działać przeciw buntownikom , którzy 
przeciągnęli na swą stronę część mieszczan. Ośm iu tych 
ostatnich zabito, 120 uwięziono i porządek zupełnie przy­
wrócony w prowincyi Saskiej. W  Dusseldorf, gdzie stan 
oblężenia został ogłoszony 22 Listopada, spokojność przy­
wrócona bez krwi przelewu. W  poborze podatków prócz 
ikjlfcu miejscowości prowincyj nad-Reńskich i Szląska nie 
ma oporu i w lej chwili powinność ta wypełnia się w ca­
łej Monarchii. X iążę Arcybiskup W rocław ski wydał list 
Pasterski którym  w swojej dyecezyi zaleca posłuszeństwo 
władzy w tym  względzie.

—  Liczba bataljonów Landw-ehru postawionego już na 
stópie wojennej, wynosi 68.

A N G  L 1 J A. -

L ondyn , 2 5  Listopada. Królowa z c a ł ą  Rodziną i Dwo­
rem  odjechała 2 2  bież. m . do Osborne-bouse na wyspie 
W ight, gdzie zabawi do 19 Grudnia.

—  Dziś odebrano z Brocket - Hall wiadomość o zgonie 
i lorda .Melbourne.

—  Rozchodzi się pogłoska o usunieniu się Pierwszego 
Ministra Lorda Johna Russell; wymieniają Namiestnika Ir- 
iandyi Lorda Clarendon, jako jego następcę.

—  U m arł w Londynie sławny jezuita X. Vico.
—  M orning Post ogłasza poselstwo X ifcia de Bordeaux 

do Narodu francuzkiego, upominające legityrnistów izby 
mieli się na ostrożności od dwóch najbardziej wziętych 
kandydatów do prezydencyi i wstrzymali się od głosowania 
za kimkolwiek, niezważając na milczenie, jakie zachowuje 
do czasu Reprezentant Praw a do T ronu Francyi.

—  Armija angielska wynosi 158 ,769  ludzi, z których 
24 ,922  jest na żołdzie kompanii W schodnio-indyjskiej, która 
płaci 60 ,000  funtów sterlingów rocznie. W  armii angielskiej 
jest 4 ,862  oficerów a 8 ,508 podoficerów. Budżet wojsko­
wy na rok 1848 wynosi 6 ,518 ,686  funtów sterl. czwarta 
część tej sum m y idzie ńa pensye i żołdy połowiczne.

F R A N C Y A .

P aryż, 2 6  Listopada. Wszystkie gazety są napełnione 
szczegółami pamiętnego posiedzenia wczorajszego, na kló- 
rem  Zgromadzenie Narodowe słuchało objaśnień jenerała 
Cavaignac i jego przeciwników, (Patrz 3N= poprzedzający). 
Posiedzenie trwało do godziny 11 w nocy i ukończyło się 
przyjęciem porządku dziennego treści następującej : «Z gro­
m adzen ie  utrzymując swój dekret z dnia 2 8 , Czerwca, w 
«którym powiedziało że jenerał Cavaignac dobrze zasłużył 
«się ojczyźnie, przechodzi do porządku dziennego," To po­
stanowienie, wniesiooe przez P. Dupont de 1’E ure , uchwa­
lone zostało 505  głosami przeciw 54. Przeszło (200 depu- 
towanych nie głosowało wcale.

Jenerał Cavaignac po czlerykroć głos t zabierał odpowia­

dając na rozmaite zarzuty. Pierwsza jego mowa trw ała 3  
godziny i w niej ż wielką energiją i talentem pokonał wszel­
kie obwinienia i potwarze miotane na niego od czasu kie­
dy kandydatura jego do prezydencyi Rplitej została wia­
doma.

Deputowani, którzy w liczbie 5 4  głosowali przeciw je­
nerałow i, są wszyscy K om m uuiści lub Bonapartyści.

—  Na jedne'm z ostatuieh posiedzeń jenerał Baraguey 
d’ Hilliers dotknął honoru byłego Ministra Skarbu P . Goud- 
chaux, tw ierdząc iź wraz z P. Rothschild należał w czasie 
zarządu Skarbem , do jednej operacyi Giełdowej. P. Goud- 
cbaux wzręcz zadał m u fałsz, a gdy jenerał żądał zadość­
uczynienia, przyrzekł m u dać takowe. Prezes Zgrom adzenia 
polecił Komisarzomi Policyi zapobiedz spotkaniu, wszakże 
przeciwnicy zdołali zmylić czujność władzy i strzelali się. 
Po dwóch bezskutecznych w ystrzałach, sekundanci przesz­
kodzili dalszej walce i pogodzili pojedynkujących.

—  25 b. m. odbył się przed Sądem K rym inalnym  pro­
cess sławnego pisarza Vicehrabi d’Arlincourt, pozwanego 
za wydanie broszury pod tytułem  «Tak Bug chce■» (Dieu 
le veut), napisanej w  duchu ultralegitym istowskim . Autor 
został uniewinniony.

 Gazeta le Peuple wydawaną przez kommunistg P .
P roudhon, donosi, że G óra i partya Socyalistowska poro- 

j zumiały się wzajemnie dla uchylenia kandydatury P P . Ras- 
pail i L edru Rollin i dla prowadzenia na Prezydencyą Rpli­
tej Xiędza de Lammennais.

—  Gazeta Liher.te mówi o liście marszałka Bugeaud do 
P . Thiers, z którego się okazuje że marszałek nigdy nie 
popierał kandydatury jenerała Cavaignac i że kiedy mówił 
iż Francya powinna w ybrać na swego Prezesa człowieka, 
ktorvbv m ógł panować nad położeniem obecnem i zapew­
nić przyszłość, rozum iał pod temi słowy Ludwika Bona­
parte. La Presse umieszcza w takimże duchu list pewne­
go dawnego Ministra który zapewnia że Marszałek Bu­
geaud jest za P. Bonaparte i przeciw P. Cavaignac.

—  W  tych dniach przy rogatce du Maine miała miejsce 
uczta kobiet SocyaHstek, czyli jak się same nazywają kobiet 
postępowych  pod prezydencyą znanego kommunisty P iotra 
Leroux. Nie podobna nam powtórzyć mnóstwa dowcipnych 
żartów  do których la osobliwsza dem onstracya dała powod 
gazetom stronnictw zdrowom yślących; Wypiszemy tylko nie 
które toasty. Po wypiciu za zdrowie wielkich m ężów Korń- 
muniżmu: Saint - Simona, Fourier, Cabet, Ludwika Blanc, 
Pani Desiree Gay wniosła: "Niech żyje jedność męzczyzny 
z kobietą!— Pani Mace: "Niech żyje Rzeczpospolita uczciwa 
i umiarkowana!" —  Pani Candelot: "Niech żyją c i, którzy 
pierwsi stanęli w obronie uciśnionych!" —  Pani Fossoyeux: 
■■Niech żyje Nieufność!" (vive la Medaace) —  Pani Sturm : 
■•Niech żyje odwaga moralna!" —  Pani Desroches: "Niech 
żyje Olinda Rodriguez!"— Pani Francois: «Za szczęście to­
warzyskie, niepodobne bez uszczęśliwienia kobiety!" i t. d. 
Te czcigodne m atrony, (jak mówi gazeta), wielce znużone
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tak licznemi wiwatami, w róciły do dom ów pod uprzejmym 
nadzorem gw ardyaków  municypalnych, nie koniecznie po 
tej linii , k tóra w edług geom etrów  jest najkrótszą między 
dwom a punktam i drogą. To się nazywa Postęp. O jak ie  
daleko w tyle od naszych dam z pod rogatki Maine zna­
lazłaby się owa m atrona Rzymska, której nagrobek opie­
w a ł, ze “siedziała w dom u i kądziel przędła.” U m arłaby 
poraź drugi ze wstydu przed Kobietą - Socyalistką. Gazeta 
kończy temi słow y: «Tak się odbyła ta dem onstracya far­
tuszkowa, która nie m ogła m ieć innego odgłosu, prócz 
powszechnego śm iechu.”

—  Na posiedzeniu Zgrom adzenia Narodowego 14 b. m. 
na którem  katedra Ekonomii politycznej w College de 
France, zniesiona przez były Rząd tymczasowy została przy­
w rócona, P. L herbette zwycięzko odpowiedział na zarzuty 
czynione przeciw samej tej nauce, przez P . Matbieu (de la 
Drom e). T w ierdził on między iunem i, ze Ekonomija Poli­
tyczna urodziła się, jako Nauka, w Anglii. W szakże, w 
roku jeszcze 1859 P . Chasseriau dowiodł na korzyść uczo­
nego iraneuzkiego L. F . de Graslin, urodzonego w Tours 
1 /2 7  roku, pierwszeństwo teoryi Bogactwa, którą później 
Adam Smith rozwinął z całą świetnością geniuszu.

H I S Z P  A N I J A.

M adryt, 19 Listopada. Ogłoszony został w yrok K rólo­
wej z d. 15 b. m. zwołujący K ortezów  na 15 Grudnia. 

W Ł O C H Y .
RZYM, 16 L istopada , o 9  wieczorem. Miasto nasze 

było teatrem  walki, która trw ała przez trzy godziny. Pałac 
Papiezki podziurawiony jest kulam i, wszakże liczba zabi­
tych nie zdaje się być wielka. Główna bitwa miała miejsce 
między Szwajcarami i ludem, z któcym połączyła się część 
wojska linijowego. Nowy Gabinet złożony jest następnie: 
Mamiani, Minister Spraw  Zagranicznych —  Galetti, Spraw  
W ew nętrznych i Policyi —  Lanati, S karbu— Sterbini, Han­
dlu i P rac publicznych —  Campello, W ojny —  Rosmini, 
Prezes Gabinetu i Minister Oświecenia —  Sereni, Sprawie­
dliwości. Papież oświadczył, że co do zwołania Zgrom a­
dzenia Konstytującego, wojny z A ustryą i t. p. zdaje się 
zupełnie na Izbę Deputowanych. Około godziny 6  wieczo­
rem , Kwirynal był całkiem opasany; 6 0 0 0  gwardyi miej­
skiej i wojsk linijowych go oblegało; działa były wyrych- 
towane na głów ną bram ę i Lud posłał Papieżowi swoje 
ultimatum , dając m u godzinę czasu do namysłu, i zapo­
wiedział ze potem sam ą tylko osobę Ojca świętego oszczę­
dzać będzie. "

Piszą z Modeny, 18 Listopada: “Popełniony został 
zamach na życie naszego ukochanego Xięcia. J. K. W y­
sokość wracając z bliskiej rezydencji do miasta, dla złej 
drogi wysiadł z powozu i szedł pieszo. Jakiś człowiek, uda­
jący że pracuje na przyległym polu, gdy się X iążę z nim 
zrów nał, w j’mierzył do niego dw ururną strzelbę. Pierwsza 
z’ura nie dała ognia, z drugiej kula raniła idącego obok

Xięcia majora artylleryi G uerra w rękę. Ten waleczny" ofi­
cer, mimo swą ranę, rzucił się na zabójcę, obalił go i 
wydał w ręce służących, którzy odprowadzili go do wię­
zienia. Jest to młody człowiek lat 25.

BELGIJA. Nadzorca drogi żelaznej P . Felix Ancelot 
zrobił ważne odkrycie, a raczej powziął szczęśliwą myśl, 
której zastosowanie m oże bj'ć  bardzo ważne'm. Po stacjach 
dróg żelaznych, po zakładach m etallurgicznyeh, wszędzie 
słowem gdzie węgiel kopaluy wypalają na lo k ,  um yślił on 
pozakładać apparata piekarskie na wielką stopę i wypiekać 
chleby tą  jedynie tem peraturą, która powstaje przy gasze­
niu koku. W iadom o że aby otrzym ać kok, trzeba przypro­
wadzony do pewnego stopnia rozżarzenia węgiel ziemny 
zgasić w jednej chwili. Taką to operacyą gaszenia P . An­
celot odbywa w piecach piekarskich, które tym sposobem 
napalają się do stopnia potrzebnego dla upieczenia chleba, 
bez żadnego wydatku paliwa. Nadto otrzym uje się wielka 
oszczędność czasu, bowiem chleb w takich piecach wy­
pieka się o połowę prędzej i jest bardzo dobrego gatunku. 
Urządzenie wielkiej piekarni nie wym aga nad 6000  fran­
ków jednorazowego wydatku.

A M E R Y K  A.

Donoszą że cholera ukazała się w Nowym Yorku, do­
kąd przywieziona została przez okręt Niemiecki.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
AUSTRYA. Nowe Ministerstwo odczytało na posiedzeniu 

Sejmu w K rem sier program m at swego przyszłego postępo­
wania. Gabinet oświadcza iż wszysikie jego czynności będą 
miały za cel ustalenie Monarchii Konstytucyjnej.

FRANKFURT, 2 7  Listopada. Minister Sprawiedliwości 
postanowił złożyć we Frankfurcie Kommisyą z prawoznaw- 
ców i doświadczonych kupców dla ułożenia Kodexu Han­
dlowego dla całych Niemiec.

P A R Y Ż ,*27 Listopada. Zapowiedziane zostały nadzień  
jutrzejszy zapytania mające się uczynić Gabinetowi w przed­
miocie spraw  W łoskich —  Monitor urzędow y zaprzecza wia­
domości danej przez gazety zagraniczne, jakoby Francya 
usunęła się od pośrednictwa w  sprawie Sardyńsko-austrya- 
ckiej.

LONDYN, 2 7  Listopada. Gazety Globe i Times zaprze­
czają wiadomości o bliskiem usunieniu się Pierwszego Mi­
nistra.

RZYM. Gazeta Paryska Union donosi, że Rząd odebrał 
gońca nadzwyczajnego, który wyjechał z Rzymu 10 Listo­
pada i przywiózł w iadomość o ucieczce Papieża z tej stolicy.

H1SZPANIJA. Taż gazeta mówi o wielkie'm zwycięztwie 
odniesione'm przez Cabrera nad wojskami Królowej Iza­
belli.

( Journ. de S. P. Psz. Polu. R. I.)
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Z A M E K  K R A K O W S K I ,
R O M A N S  H IS T O R Y C Z N Y .

P R Z E Z

A U T O R A  “ L IS T O P A D A .”

T om III.

X V .

( D o k o ń c z e n i e . )

“ Pan to kładziesz na rachunek  jeg o  hojaźni, a tak nie 
jest. Jakiego d jabła m a się obaw iać P an  K anclerz : on  m a 
lwią siłę: m y wszyscy pod jego  rozkazam i. Ja pierwszy Pana 
i kocham  i pow ażam , a dalibóg  będę  m u  posłusznym . 
W szakże ja p rzysiąg ł K ró low i w ierność  nie tylko na mojem 
zbaw ieniu, ale naw et na honorze rycarsk im . Co bys sam 
Pan  o m nie pow iedział żebym  taką przysięgę złam ał. A 
P ańscy  przyjaciele, co  tak się na P an a  K anclerza o d g ra ­
żali! jak  P an a  niestało, tak m u  dokuczają sw ojem i ośw iad­
czeniam i, że  sobie rady  d a ć  nie m oże. D obrze po racho ­
w awszy się, pokaże s ię , że oprócz b raci Pańskich  i ich 

. dw orzan-r— i to  n ie w szystkich, n ik t po szczerem u g łow y  
swojej n iezechce n arażać . A P an  W ojew oda  Podolski, niech 
Bóg b ron i jak na Pana zażalony, za zniew agę w jego  dom u 
w yrządzoną P anu  K an cle rzo w i: z P an em  M arszałkiem  zer­
w ał zupełnie, a o P an u  ani s łu ch ać  n iechce. —  Posłuchaj 
Panie mojej rad y : pokądeś jeszcze cały , uciekaj co tchu  na 
Szląsk —  bo  ju tro  ju ż  będzie za poźno .”

“ 1 W aszm ość, tak w aleczny rycerz , śm iesz m nie radzić 
to , czegoś-by pew nie sam  nie uczynił!”

“ Ja? dalibóg ani-bym  się w ahał żebym  był w skórze P a ń ­
s k ie j—  M oże w styd uciekać? a coż  to, p rzed  jednym  lub 
choć-by  dziesięciu się ucieka? T a to z c a łą  ojczyzną, z 
K ró lem  spraw a! A k to b y s ię  ich nie nastraszy ł! — Dla Boga! 

Panie, korzystaj z p rzestrog i P an a  K anclerza. W szakże  kto 
w ie, czy się z pow innością swoją n ieo m in ą ł, że  ją  P an u  
daje. Ja przyznam  się P an u , że m oże na  jego  m iejscu, nie 
był-bym  tak m iękkim , m oże-bym  porozstaw iał zasadzki w 
około k lasztoru , żeby Pana uchw ycić  jak  tylko z n iego wyj­
dziesz —  a P anu  tu nie w iekow ać.”

“ W ięc  m yślisz że P an  Zamojski tak m ocno  m nie m iłu je, 

i e  naw et, d la m nie , p rzestępuje sw'oją pow inność?”
“ I ow szem ; on P ana  n iecierp i, boś go  najdotkliwiej o b ra ­

ził; i w łaśnie dla tego  że osobista krzyw da w m ięszała się 
do spraw y publicznej, on  się nie m oże porozum ieć  jaśnie 
z sw ojem  sum ieniem ; —  m yśli so b ie : jak ja  jego  schw ycę, 
a gard łow o  go ukarzę , to  b ęd ą  m ów ić  nieżyczliw i, że ja, 
bojąc się inaczej w ystąp ić , jako  urzędnik m szczę się za oso­

biste u razy .”
“ D aleko do  m ojego  g a rd ła !”

“ Ach! P an ie  —  bliżej niż się P a n u  zdaje. Ja ch o ć  jestem  
także S tarostą  G rodow ym , sobie jednak  n iedow ierzałem , ale, 
przez życzliw ość d la P an a , radziłem  się b ieg łych  p raw n i­
ków . W szyscy  na jed n o  się godzą : że jeżeli zła godzina 
odda P ana w  ręce  P an a  S taro sty  K rakow skiego, to choć-by  
tego n iechciał, zm uszony będzie puścić  go  na rozprkw ę z 
tym  p o tęp ień cem , co to się czasem  pokazuje w Z am ku, 
u b ran y  czerw ono jak up ieczony rak . Bo p raw o  stoi jak 

w ó ł.”
“ A więc m am  kraj m ój w łasny na zau'sze opuśc ić?”
“ Za coż na zaw sze? czas p łac i, czas traci. Jakoś się da 

zrob ić  że d ek re t na P an a , e lim inow anym  zostanie —  od 
czegóż przyjaciele? Sam  Pan Zam ojski będzie do tego dzw o­

n ił.”
“ A to co znow u!”
‘Nic dziw nego —  P a n  go  w yzw ałeś na rękę : już-ci sam  

P an  przyznaj że jem u  z P an em  jak teraz, n iem ożna iść na 
ostre . O dsądzono-by go  od u rzędów , a naw et od czci, żeby  
zam iast ścigania w inow ajców , baw'ił się z nim i po ry ec r- 
sku —  N iech to Pana nie o b raża  —  Ale je m u  na  se rcu  leży  
w yzw anie P ańsk ie . W szak-to ry ce rz  k tóry  dalibóg  n ikom u 
w  dzielności nieustępuje; —  to ja  go  nie dziesięć razy wi- 
działem  w  po trzeb ie , a daj Boże! ch o ć  m nie, aż do śm ierc i 
nie lepiej od n iego do trzym yw ać placu. O n  s ta rać  się b ę ­
dzie żeby m ó g ł bez ubliżenia sobie, pokazać że się nie lęka, 
ani Pańskiej kopii, ani P ańsk iego  m iecza. O n sam  będzie 
chodził za P ań sk ą  sp raw ą , jak się w yniesiesz z a g ra n ic ę , a 
tam , o czem  n ie  w ątpię, nie będziesz nic k now ać  nieuczci­
w ego przeciw ko ojczyzńie —  W szakże nie taka u  m nie g ło ­
w a, żebym  tó co m ów ię w yssał z palca. P an  K anclerz  po 
części z tern się w ym ów ił p rzedem ną, a reszty  się dom y­
śliłem . W ie rz  tni P an ie , że jeżeli masz o ch o tę , w yw abić 
na  rę k ę  P an a  K anclerza , to  uciekaj tej nocy jeszcze n a  
Szląsk, —  bo w  dzień nie w ypada —  a ja zaręczam  że po 
drodze  n iepo trzebnego  niespotkasz. N akoniec ja sam , go tow  

jestem  Pana do g ran icy  p rzep row adzić .”
“ W iesz co, P an ie  E zechielu , to  co m ów isz trafia do m o­

jeg o  przekonania. Dziś około po łudn ia  spodziew am  się m o­
jego  W in ry ć h a .z  m ojem i ko ń m i i ludźm i, a o sam ej dzie- 

siętej w  nocy pójdę na Szląsk, i tam  będę oczekiw ał m o ­
jego  p rz e z n a c z e n ia ;— jeżeli chcesz m nie tu  dziś zastać, 

p rzybądź w ięc przed dziesiątą.”
“ Będę P a n u  służy ł, —  m asz Pan na to słow o rycersk ie . 

W ra c a m  do K rakow a, żeby  się opow iedzieć przed K ancle­
rzem , i jeszcze się upew n ić  żeby  m iędzy Bielanam i a g ra ­
n icą , ani cza t, ani patro lów  nie było przed św item  —  Ja 
P an a , jak  pow iedziałem  tak i pow tarzam , sam  odprow adzę 
do  g ran icy : a jak ja P an  przestąpisz, dopiero  zacznę go 
ścigać  po ca łem  W ojew ództw ie K rakow skiem  —  Tylko ten 
W in rych  który  teraz P ań sk ą  ufność posiadł m nie niecieszy. 

Jabym  nigdy N iem cow i nie w ierzy ł.”
“ Ani się z te'm odzywaj p rzed em n ą , Panie Ezechielu. 

W in rych  jest w alecznym  ry ce rzem , z świetnej k rw i, tego
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sam ego co  i m y w yznania, i dośw iadczyłem  jego  ku sobie 
przyw iązania.”

u Ja o n im  n ic  tak  dalece z łego  n iesłyszałem , to wie'm 
tylko że m u  n iedobrze  z oczu patrzy , i że  ciąg le  byw a u 
P an i K asztelanow ej Przem yślskiej o  której w iedzą, jak ą  jest 
przyjació łką P ań sk ą .”

“ W iem  o tem , bo poczciw y W in ry ch  niem a nic dla m nie 
sk ry tego . C órka Pani W apow skiej zniew oliła jego  serce; i 
uw aża, ze  matki w ola sk łaniać się zaczyna do ośm ielenia 
go  o p roźbę o jej rę k ę , kiedy w iedząc o jego stosunkach 
zem ną, p rzecie jem u  n ie  w zbrania p rzystępu  do siebie. Jak 
zostanie jej zięciem , w tedy  nic ju z  niepostaw i przeszkody 
dla m ojego z n ią  pojednania —  T e raz  rozum iesz, P anie E ze­
ch ie lu , dla czego tak często u  niej byw a?”

“ W szystko to  p iękne, —  w szelako, żeb y  zam iast tego 
N iem ca Pan K aźm iarz  b y ł z P an em , b y ło b y  bezpieczniej —  
Z resz tą  ja b ędę  przy  P anu  -— N iem cow i nie dam  zdradzie: 
choć-bv  on w szystkie rozum y  posiadł. I P an a  przez g ra ­
n icę p rzep ro w ad zę . A co p o tem  będzie , to juz nie do mnie 
n a le ż y — ;Z egnam  P an a  —  bo jest czem  się zająć w K rak o ­
w ie, a na w ieczór trzeba  być  tu  z p o w ro tem .”

P an  Sam uel sam  zostaw szy, u tw ierdził siebie w  p rzed­
sięw zięciu opuszczenia Polski. Nic w  niej nie zostaw iał, po 
czem  by m ó g ł rzeczyw iście tęskn ić . N aw et ta m iłość k tó rą  
czu ł, a tak o tw arcie  wyznawał-, dla G ryzeidy , by ła  więcej 
gw ałtow na niż p raw dziw a: bo  n iebyła czystą, niebyła C hrze­
ścijańską. Z  nią się kojarzyła du m a , ob rażona m iłość  w łasna, 
ze  ta k tó rą  p rag n ą ł posiadać, oddała siebie kom u innem u; 
uczucie upokorzen ia , ż e  K ró l p rze ło ży ł nad nim  Zam oj­
skiego. P rzy  napływ ie takich nam iętpośei do je g o  serca, 
jakież w niem  miejsce pozostać m o g ło , dla tej czystej, św ię­
tej m iłości, k tó ra  sam orzu tn ie , się obaw ia, a zaw sze w to­
w arzystw ie w iary i cno t (’). O n m iał w ew nętrzne  prześw iad­

(*) Miłość' jest tak ie , jednym  z płodow  Chrystijanizmu. ■ Już Bi­
b lia  okazuje niektóre jej obrazki, jak ich  podobnych cała świecka 
starożytna Literatura nam nie przekazała. Zaledwo W irgiliusz, w 
Dydonie, cos rzewnego pokazuje w  tern cielesnem uczuciu. Ale to 
było, ja k  Ekloga do Tolliona, oznaką zbliżającej się nowej ery. 
Praw dziw a m iłość objawiła się w wiekach średnich, Ileż dzisiejsza 
L iteratura w tem się oddaliła od dostojnego swojego ty p u ! Miłość 
wedle wyobrażeń jak ie  o niej mieli w ieki średnie, została jednym  
z żywiołów odradzającej się sztuki. I  w  niej przetrwała prawie do 
końca XV III wieku, /,0 'tała  nudną, bo już  przestała b y ć  prawdzi­
w ą. B y ła  chłodną, jako każda rzecz um ówiona. Jakim  że sposobem 
m iłość zajm ywać mogła w  sztuce, kiedy to z czego bra ła  pokarm, 
już w bycie rzeczywistym istnieć przestało, albo przynajmniej było 
w  stanie letargicznym . W  dzisiejszej sztuce, pospolicie, pisarz Który 
j ą  chce wystaw ie, albo używ a barw y racionalnej i filozoficznej: a 
w tedy jeszcze jest mniej prawdziwym  i nudniejszym niż najckliwsi 
romanso-pisarze zeszłego szlulecia: albo chw yta się wzorów jakie 
m u podoje la- część L iteratury Erancuzkiej, co ją  nasz Grabowski 
lak  w łaściw ie nazwał szaloną: w tedy, sztucznym mnożeniem efek­
tów , stać się może więcej zajmującym, przez to że pobudza cieka­
wość czytelnika. A Je jak  tylko ta ciekawość jest zaspokojona, ju ż  
i zajęcie się skończyło. Pow tórzyć czytanie jakiego bądź romansu

czenie, że  tę  m iło ść  k tó rą  czu ł dla G ryzeidy , u m ia ł udo­
w odn ić  najw iększem i ofiaram i; często ob raz  jej w dzięków 
pieścił jego m yśli; p rzypom inał sobie jej sk rom ność , jej 
cno ty ; w padał w  rzew ne  zadum anie nad spokojne'm szczę 
śctem  k tó re  z n ią pospołu , by łoby  jego  udz ia łem , a które 

nazaw sze go  o m inę ło . Ale sam o w spom nien ie , że te wdzięki, 
te cno ty , stały się kogo innego w łasnością, przyprow adzało 
go  do w ściekłości: sam a m iłość.znikała pod pociskiem  gwął- 
tow niejszych jeszcze nam iętności, k tó re  m u odbierały  m oż­
n o ść  b y ć  p raw y m  b spraw ied liw ym . C hociaż od niej nie 
tylko n ieo trzym ał b v ł żadnej obietn icy , ani naw et nic ta­
k iego, na czem -by  m ó g ł g run to w n ie  op ie rać  swoje nadzieje; 
narzekał na jej w iaro łom stw o , roszcząc sobie niezaprzeczone 
p raw o  do jej serca : a w tedy  coś podobnego  do nienawiści 
zalegało wszystkie je g o  uczucia. P ra g n ą ł jej nie szczęścia, 
jej h a ń b y : c h c ia łb y  ją  p o rw ać , napaw ać się jej łzam i, ro­
zerw ać gw oli n ieuczciw ych chuci, jej najśw iętsze obowiązki. 
K iedy obcow ał z O jcem  B ru n o n em , sęręe  jeg o  m iękniało, 
g łos rozsądku  odzyskiw ał sw oje p raw a, bu rze  k tó re  nim 
m iotały , zdaw ały  się uciszać. Ale kiedy zostaw ał sam  sobie 
oddany , sam o przypom nien ie  P ana  Z am ojsk iego , w prow a­
dzało go  znow u .w jakieś zapalczyw e obłąkan ie, k tó re  go 
skłaniało do najw ystępniejszych przedsięw zięć.

W  takim b y ł stanie um ysłu , k iedy p rzyby ł do niego, 
oczekiw any W  i n ry c h . W zią ł go  w sw oje objęcie, jako naj­
m ilszego przy jaciela  —  I rzek ł do n iego:

“ D rog i przyjacielu! tęskniłem  za tobą  —  ju ż  dłużej nie 
m o g ę  pozostać w bezczynności. T a  sam otność, ta spokoj- 
n o ść , nie dla m nie .”

“ W łaśn ie  te ż  p rz y b y łe m  żeby  ciebie w y rw ać  z tej bez­
czynności, z tej g n u śnośc i, tak drogiej dla dusz nikczem­
nych , a w  k tó re j ludzie zawistni tw ojej sław y, a lękający 
się tw ojego  m ęztw a, radzi-by ciebie w idzieć pog rążo n y m .”

“ N ie, W in ry ch u , tej pociechy nie zostawię m oim  nieprzy­
jac io łom . Nie jestem  jeszcze tak dalece opuszczony od Boga,

tej szkoły jes t rzeczą niepodobną. Bo i w  nim niema praw dy, a 
ty lko  jest innego rodzaju szkolarstwo. Gwałtowna nemięlność, obja­
w ia  się koBwnlsyami. Miłość nie jest siłą wznoszącą zdolności tego 
co ją  czuje, ale jak ąś ehorowilóścią, która jego robi do wszystkiego 
m esposobnym . Bohaterowie rom ansów tej szkoły, są to jasełka, 
wielce ruchaw i za pomocą sznurków, ale w nich niema zjawisk 
rzeczywistego żywota. I  to ma b y ć  natura na uczynku schwytana! 
Sztuka w obecnym  wieku je s t nędzna, w  te'm wszystkiem co wy- 
maga samorzulnosci. Pisarz na próżno odwołuje się do swojego serca, 
jakoby  do źródła z klórego czerpie swoje ul,wory, wyrażające jego 
uczucia i pojęcia: Jest to u łu d a  miłości w łasnej. ltomanso-pisarstwo 

jest dzis więcej jeszcze nasladownicze niz w  w ieku przeszłym. W 
Literaturze Polskiej, mamy k ilk a  powies'ci z rzadkim  talentem wy­
konanych; ale oprócz “ Stepów i Koliszczyzny” Grabowskiego, w 
żadnej z nich  niema nic nowego. Są to dzieła szkoły, a nie uczu­
cia. Grabowskiemu się udało w łaśnie d la tego, ze w  powieści którą 
wspomniałem, niedotknął się milos’ci. W ielkiej potrzeba reakcyi w 
naszych obyczajach, zeby miJosV m ogła zostać na-nowo jednym  z 
elementów sztuki.



P E T E R S B U R S K I . 63 9

a żeby ich pogróżk i m ia ły  ju ż  koniec po łożyć m o jem u  za­
w odow i. W ygnan iec  w łasnej ziemi, zdołam  na obcej ro z ­
szerzyć sław ę mojego im ienia. Sąsiednie N iem cy p ło n ą  w 
wojnie: tam  się odkryw a p rzestronna niw a dla m iłośników  
sław y. M iłość i p rzy jaźń  m nie środze zaw iodły. Jedna tylko 
sława m oże  m nie pogodzić  z życiem . Pójdę jej szukać na 
ościennej ziem i; tuszę że moje usług i odrzucone nie będ ą , 
i że im ie  Sam uela Z borow skiego , obije się niejedno k ro tn ie
0 zaw istne uszy jego nieprzyjaciół —  Tw oje przybycie zwia­
stuje m nie że i m o je ru m a k i, i m oi g ie rm k o w ie , p rzec ie  
złączyli się1 z sw oim  panem . Dziś jeszcze, załedw o noc roz­
puści swój płaszcz na w zgórza k tó re  nas otaczają, p rzyw ­
dzieję p a n ce rz , siądę na m ojego ulub ionego  w ierzchow ca,
1 opuszczę, m o że  na zaw sze, niew dzgczną ojczyznę, niepa­
m iętną  na m oje zasługi. T y , W in ry ch u , szczęśliwszy u  nóg  
dziewicy której oddałeś serce  pozostaniesz. P rzy jtn -że ode- 
nm ie najtkliwszej przyjaźni życzenia-, ażebyś uw ieńczony zo­
stał m iłością .”

“ N ie, S am uelu , ja ciebie nieodstąpię. T y  potrzebujesz 
przyjaźnych p iersi, w  k tó rych  byś w ynurza ł swoje troski. 
Ja z to b ą  pójdę szukać sław y na  ziem i m oich p rzodków . 
Czoło m oje pod tw oim  przew odem  okryje się now em i wa- 
w srynam i: w tedy śm ielej go schylę przed m atką  pięknej 
Taidy. T y  szukać bgdziesz sław y żeby zapom nieć o m iło­
ści: a ja ; żebym  się godniejszym  pokazał jej p rzedm io tu .” 

“ D o b rze , przyjacielu  d ro g i, idźm y razem .”
“ S am uelu  —  czy chcesz o p u śc ie sw o ją  ojczyznę, niepom - 

ściwsży się w przódy , nad tym , k tó ry  ciebie z niej w yga­
nia? Czy tw oju  wzniosła dusza m oże znieść, żeby ten, który  
d ług iem  pasm em  in tryg , w yrugow aw szy  ciebie z  życzliw o­
ści K ró la , w ydarł tobie kochaukę; k tó rem u  każda chw ila 
tw ojego tu  pobytu  jest przedm iotem  postrachu  i u d ręcze­
nia; k tó ry  pod 'pozorem  jakiejś daw nej przychylności, wszy­
stkich używ a środków  ażeby ciebie skłonić do opuszczenia 
tej ziem i: żeby  ten nikczem ny Zam ojski, u rą g a ł się jeszcze 
z  tw ojego tu łac tw a , żeby  się w ynosił przed zausznikam i, 
naw et przed całym  n a ro d em , że zdołał ciebie p rzestraszyć?” 

“ Stój! W in ry ch u  —  tw oje słow a jak  żelazo rozpalone 
p rzechodzą po uiojem se rc u ! '— M ógł że by kto uw ierzyć , 
że Zam ojskiego się lękam ! —  W szystkie moje zam iary  jed- 
nem  słow em  w yw róciłeś. Nie do g ran icy , ale do K rakow a 
p ó jd ę— b ędę  szukał, m uszę m ojego prześladow cę w yna­
leźć. B ędę się natrząsał z tego u rzędu , k tó ry  go tak nady­
ma; zm uszę g o  żeby  się m ierzył ze m n ą . Z niew ażę go  w 
obliczu całego n aro d u , h ań b ą  okryję g o d ło  jego  tarczy, —  
god ło  do tąd  nieznane, a k tó re  on pierw szy jakąś św ietno­
ścią przyozdobił.”

“ S a m u e lu ,—  czyś dotąd  jeszcze nie poznał Zamojskiego! 
W szakżeś go  w  przytom ności nas wszystkich w yzw ał na 
rę k ę , a o n , nikczem ne serce , n iew zdrygnął się zasłaniać po­
w agą p raw  i u rzędu ! Ju ż  on zdołał p rzekształcić sw oją sp ra ­
wę w sp raw ę N arodu . T a ić  p rzed  tobą  nie m o g ę , że jeżeli 
pójdziesz doK rakow a, tam  Zam ojski b ez  dobycia m iecza z

pochw y ciebie' zw ycięży. Ż aden  głos za tobą  się niepodnie- 
sie.”

“ I coż m am  rozpocząć?  m am -że bez zem sty p łu ży ć  dni 
m oje w  h a ń b ie !”

“ N ie, S am uelu , —  m oja p rzy jaźń  tego  niezuiesie. W szy ­
stko przygo tow ałem  dla ocalenia twojej sław y —  Nie ty, ale 
Zamojski będzie p rzek linał chw ilę  w  której się u rodził. O n  
to będzie resztę  dni sw oich pędził w  zgrzyzotach i h a ń ­
bie —  P rzyprow adziłem  tu  poczet nieliczny ale przez ciebie 
dośw iadczony K ozaków , k tórzy  sw oje Z ap o ro że  opuścili 
żeby  zostaw ać w tw oich u s łu g ach .”

“ A ch, najdroższy przyjacielu! czem  że się tobie odw dzię­
czę —  Moi poczciwi K ozacy pom im o n a legań  m oich brac i, 
p rzecie  niezapom nieli o  sw oim  S am uelu  —  Ich tylko dzie­
sięciu, ale z nim i w szystko przedsięw ziąć m ogę —  G dzież 
oni są? p o m ó ż , W in ry ch u ,. żebym  najśpieszniej się uzbro ił,, 
ż e b y m  ich* pow itał.”

“ Jeszcze n ie’ czas u z b ro ić  siebie —  aż dopiero  pod w ie­
czór w ystąpim  w pole. N ie do  g ran icy , nie do K rakow a, 
ale —  do  Ł obzow a. T am  w iaro łom na G ryzelda pod s trażą  
garstk i dw orzan  i najętego żo łn ierza, w dzięki swoje szafuje 
nieprzyjacielow i tw ojem u i tw ojego  dom u. P rzek u p iłem  żo ł­
nierzy k tó rzy  tej nocy  w a rtę  od b ram y  trzym ają. O ni nas 
w p u szczą— w padn iem  do jej m ieszkania. T am  Zam ojskiego 
nie znajdziem —  Bo w iem  że przed dn iem  n ieopuści Z am ­
ku K ró lew sk iego— Ale porw iem y G ryzeldę  i uw ieziem y ją  
za g ran icę .”

“ W in ry ch u , pogodziłeś m nie z życiem  —  Z em sta! zem ­
sta! —  Poznasz, podły  bakała rzu , co to jes t S am uela o b ra ­
zić!— W in ry ch u , każda chw ila  w iekiem  m i się zdaje . C zyż 
już to słońce  nigdy niezajdzie! —  Zemsto! polarna gw iazdo 
dusz w yniosłych —  kieruj odtąd  m ojem i k rok i. Nic p rzed 
sobą oprocz  ciebie w idzieć nie ch cę  —  W in ry c h u , idźm y 
na dziedziniec k lasztorny, n iech  się m oim i K ozakam i i m o­
im rum akiem  nacieszę.”

Jak tylko słońca ostatnie p rom ien ie  przestały  złocić wie­
życe- klasztoru B ielańskiego; Pan  Sam uel w  pełnej zbroi, 

ob o k  B arona W in ry c h a , p rzed sw oim i K ozakam i ju ż  opu  
ścił klasztor Bielański. W in ry ch , św iadom y w szystkich ście-.. 
żek ubocznych; p row adził poczet do zam ierzonego  celu  
pod róży . N iebo było  po ch m u rn e , xiężyc jeszcze się nie- 
pokazyw ał na horyzoncie. Co raz ciemniej, się rob iło . W e ­
szli w puszczę k tóra  się kończyła pod sam ym  zam eczkiem  
Ł obzow skim . Ścieżki się krzyżow ały . Często W in ry ch  zsia­
d a ł z kpnia, żeby  lepiej się rozpoznaw ać, nakoniec sam  w y­
zn a ł że zbłądził. K ozacy nie obeznani z tą  okolicą, nic po ­
radzić  nie- um ieli. Pan Sam uel się n iecierp liw ił. W szakże 
na- los szczęścia, w szyscy w kupie prosto  szli p rzed  sobą. 
T rw a ło  to około dw óch  godzin . N akoniec m iędzy drzew a­
mi zaczęło się p rzed  nim i m igać  św iatło . K ierow ali się ku 
n iem u. I w kró tce  napadli na gościn iec k tó ry  koniecznie 
do  jakiejś wsi p row adzić m usiał. Jakaż by ła  ich ra d o ść , 
kiedy światło- co raz silniej zaczęło się pokazyw ać. Postę-
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pują w tym kierunku— aż odkrywa się przed ich wzrokiem 
dom dość oświecony.

“ Dzięki Bogu!”  odezwał się W inrych; “ wiem przecie 
gdzie się znajdujemy —  Jest to zameczek wiejski Pani W a- 
powskiej, Kasztelanowej Przemyślskiej, a wieś do niego na­
leżąca, nazywa się Koszlaki —  Jesteśmy o ćw ierć mili od 
Łobzowa. Kasztelanowa bawi w Krakowie, ale Podstarości 
Zamkowy Pan Rohoza, wielce mnie życzliwy, jest na mo- 
jem  zawołaniu.. Jedźmy do zameczku —  tam wytchną na­
sze konie, a Pan Rahoza da nam przewodnika, który nas 
bez szwanku przeprowadzi do Łobzow a.”

“ Dobrze, mój W inrychu, rozporządzaj wszystkie'm jak 
umiesz. Co do mnie, czuję w sobie zupełny upadek—  zdaje 
m i się że siła, a nawet m ęztw o, mnie odstąpiły. W  Ł o b ­
zowie tuszę że ich odzyskam. Teraz sen mnie morzy, —  
ale tak, że siedząc na koniu ciągle drzemię. Tego nigdy 
w  życiu nie doświadczyłem — ale zdaje mi się że gdybym  
m ógł przynajmniej godzinę poleżeć, odrodził bym się.” 

“ Jeszcze m am y kilka godzin nocy, dla czego byś nie 
m iał godzinki wypocząć wygodnie —  Ile że i konie nasze 
pomęczone, potrzebują pokrzepić się —  Ja nad tobą czu­
wać będę.” .

To m ów iąc, wjechali na dziedziniec zamkowy.
P an  Rahoza wyszedł na przeciwko nich skoro stanęli 

przed gankiem, W inrych do niego przem ówił jako do do­
b rego  znajomego.”

“ Panie Rahoza —  z moim przyjacielem i naszymi ludźmi 
ruszamy do Łobzowa, na wielki wieczór proszeni, a kaduk 
nam nadał że m y zbłądzili. W  innym  razie cieszył bym 
się z tego, bo to mi dało sposobność powitać W aszmości; 
.ale wyznaję, że to mi teraz nie do sm aku, bo się spóźni­
my. —  Choć praw dę powiedziawszy, pląsy Łobzowskiego 
Zamku, przeciągną się, że słońce wysoko się podniesie, 
nim  się zabawy skończą.— Otoż proszę W aszmości dać 
nam pewnego przewodnika do Łobzow a.”

“ A! całe’m sercem , W ielm ożny Baronie,—  Ale niech Pa­
nowie będą  łaskawi, przejść próg  prawdziwego sługi —  
My całą noc jesteśmy na nogach: ja, dziatki, i czeladka—  
bo moja żona coś zachorowała obłożnie, i oczekujemy le­
karza z Krakowa —  Proszę Panów do siebie.”

Rycerze poszli za nim do tej części wiejskiego zamku, 
którą z rodziną swoją zajmował; uprosił ich siąść i posilić 
się czem kołwiek. P an  Sam uel pozostał, a Pan W inrych 
wyszedł; ale wkrótce powrocił, i rzekł:

“ Jeżeli ciebie, przyjacielu miły, sen m orzy: po przyjęciu 
posiłku wypocznij sobie wygodnie godzinkę, a ja sam cię 
obudzę, by na orzeźwionych koniach przedłużyć naszą 
podróż, pod przewodnictwem pachołka, co go nam zacny 
Pan Rahoza nie odmówi.”

“ Dam mojego stajennego, wcale roztropnego chłopca.

A przyjaciel Pański niech sobie wypocznie, na tym tapcza- 
nie kilimkiem obsianym —  jest na nim i poduszka. Tylko 
niech Pan raczy się rozgościć —  zbroja nie uciecze, a jak 
Pan wypoczniesz, pomożemy mu w łożyć ją  na siebie.”

Pan Samuel mocno poziewając, za pom ocą W inrycha 
zrzucił hełm  i zbroję, odpasał miecz i położył go na tap­
czanie. W  czasie kiedy się rozbierał, zastawiono stół chle- 
bein , masłem i zimną pieczenią cielęcą. W inrych zaczął 
w ieczerzać, ale Pan Sam uel tylko szklankę mleka wypił, i 
ubrany  rzucił się na tapczan; i wkrótce snem  twardym 
zasnął.

Ale jakież okropne było jego przebudzenie!
Śniło mu się że wszystkie jego członki otrętwiały, i że 

rozbójnicy w iążą go do dębu. Budzi się —  chce się zer­
wać —  czuje się być przygniecionym jakimś ciężarem . Sza­
moce się — otwiera zemdlałe pow ieki—  widzi siebie w rę­
kach opraw ców : już jego ręce i nogi są wplątane w kaj­
danach! Rzuca wzroki o b łąk an e— wmła o ra tu n e k — W 
tem pokazuje się na progu kobieta —  poznaje Panią Kasz- 
telanowę W apowskę! “ Zdrada!” odzywa się, i w ciągiem 
szamotaniu się próbuje porwać swoje więzy-

“TJspokoj się, Mości Hetm anie Zaporozki!” * rzekła Kasz­
telanowa; jesteś w ręku  tej, której męża zostałeś zabójcą:— 
póki w inne jeszcze ręce ciebie nie wydam : a te, koniec 
położą twoim z brodniom —  A! Panie Samuelu —■- myślałeś 
że zostałam głuchą na wołanie o pomstę krwi mojego 
męża; że ci dopuszczę uciekać za granicę —  Ale żebyś o 
wszystkiem się dowiedział —  W inrych ciebie wprowadził 
w sidła przezemnie nadstawione. Niemam nic do wyrzuce­
nia sobie: postąpiłam jak przystoi wdowie, względem za­
bójcy jej męża, jak przystoi obywatelce, względem tego 
który prawa jej narodu śmie deptać —  “ Poczem obracając 
się do sług swoich: “ Zaprowadźcie tego zbrodniarza do 
więzienia zamkowego, w nim niech oczekuje swojego losu. 
A ty, W in rychu , skoro się tylko rozwidni, jedź do Łob­
zowa, by P anu Kanclerzow i K oronnem u oznajmić, że zbro- 
dzień jego juryzdykc i uległy, schwytany został na morni 
gruncie, stosownie do wyroku Królewskiego, upoważniają­
cego każdego obywatela do imania go, skoro się odważy 
wstąpić na ziemię kraju. Powiedz m u że go proszę ażeby 
jak najspieszniej oswobodził moje mieszkanie poczciwe od 
pobytu tego to człowieka-”
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